s6biacych 
swego państwa. : Wojna bowiem światowa 
udowodniła, że teriż wojuje nietylko rząd 
i wojsko, ale cały : naród bierze w niej ży- 
wy udział, a dzięki samolotom i gazom 
trującym niebezpieczeństwo 
stkim mieszkańcom bez wyjątku. 

To też współczesne przygotowanie do 


EMI. UO 3 RZA | EEE 
Bur! JE 
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| -wojny tak się. „układa; 3 że plati. mobilizaci 


„Nat ód pod břonia“ oto ‘hasto naródów, | 
się do współcześtiej obrony 


grozi wszy- 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


> 


” Łódź, 4 Stycznia 1 1925 roku. . 


musi . objąć wszystkich i wszystko: ludzi, 
Ż przemysł, : ziemiopłódy, boga- 
ctwa nań tiralne it doco 


w pracy tej rząd: voyi nie 


podoła, musi. całe społeczeństw w osobie 


swych instytucyj: przyjść ' qządówi z pomo- | 


cą. Chodzi bowiem nietylko 0 przysposo- 
bienie wojska do walki, ale o przygotowa- 
nie calego kraju. 

Od wojny światowej począwszy walka 


wienia n SR 


na ironćić zatienila. 
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Nr. I 


się na walkę Ww ca- 
tym kraju wojującym, albowiem dzięki chy 
żości samolotów i jadowitości gazów trują- 
cych całe państwo w ciągu. paru godzin 
zamienia się na front bitewny. | | 

* Naród,. który tego nie. zrozumie i ile | 
przygotuje się należycie do walki. współ- - E 
czesnej, będzie skazany na zagładę. O tem 


- pamiętać winien szczególniej naród, oto- , 
- czony wrogami, czyhającymi na jego ZgU- 
bę. | | 


Co się tyczy prasy i odczytów, trudno Słowem praca rozpoczęta, aby tylko a kto chce pokoju, ten musi być gotowy do 


W ogólnem przygotowaniu do obrony % | PRZED OTWARCIEM WYSTAWY. 

keaia Wa pierwszy plan wysttwaj 4 się grote Saas 3 ująć to w liczby, albowiem artykuły pisali nie gasła, lecz coraz więcej krzewiła się. wojny. 

ne gazy trujące. i odczyty wygłaszali nietylko członkowie :- W zakończeniu dodam, że pokój Rzym- Pułkownik Adolf Małyszko. 
Dziwna to broń: jest straszna i kładzie Komitetu Obrony Przeciwgazowej, ale ski był trwały, bo Rzymu bali się sąsiedzi. i | i EERS RZA 

pokotem do 90 proc, gdy napadnięci nie są. rówmież inni ludzie dobrej woli. ERA — cza 

przygotowani do tej walki i nie mają od- Chyba niema w Polsce pisma, któreby (4 |. BOMBY Z GAZAMI TRUJĄCEMI. 

powiednich środków ochrony, a jednocze- nie wydrukowało kilku artykułów o gazach Aż) | | RMSE 

Śnie jest to broń najbardziej niewinna, gdy trujących. 


napadnięci są do niej przygotowani i mają | 
nowoczesne Środki ochrony. Wtedy stra- 
ty nie. przekraczają 2 proc. A ponieważ 
broń ta grozi wszystkim bez wyjątku, prze 
to wszyscy bez wyjątku do walki z nią 
powinni i muszą być przygotowani. , 

Tu nie chodzi o straszenie, ale o uświa- 
damianie | przygotowanie do pracy, z któ- 
rą nie należy zwlekać, lecz rozpocząć ją 
zawczasu, - natychmiast, bo potem może 
być zapóźno. | 

Komitet Obrony Przeciwgazowej tę 
pracę rozpoczął i prowadzi już od dwóch- 
„lat. Praktyka pokazuje, że majlepsze sku- 
tki są tam, gdzie oficerowie biorą czynny 

udział w tej pracy. Lecz niestety nie wszę 
dzie tak jest, bo w wielu miejscach, oba- Przed wstęgą stoją od Strony (AT P. wojewoda Garapich, dowódca Korpusu —- 
wiając się polityki, unikają i tej pracy. | generał Jung, szef sztabu — pułkownik Iwanowski, oraz szef artylerji i uzbrojenia -— 

Otóż chcę wyjaśnić, że sprawę udzia- generał Kowalewski. 
łu: oficerów w pracy obrony przeciwgazo: ~ 


wej rozstrzy gnął Dz. Roz. Nr. 10 p. 122 z ac: Ww Grudziądzu, W kwietniu w Toruniu i niżej podpisanego, 3) „Wojna chemiczna i 


Żołnierze amerykańscy w pełnym uzbroje- W głębi stoją ad lewej strony: generał Kowalewski: inż. Stawiski, naczelnik Okrę: 


dnia 13 marca 1923 r. Należy tylko wważ- w. maju we.Włocławku. -~ obrońa kraju“ inż. Sianożęckiego i inż. miu i masce przeciwgazowej. gowej Dyrekcji Robót Publicznych oraz pułkównik Iwanowski. 
nie go „przeczytać, a wtedy wszelkie oba- Wystawę szczególnie tłumnie zwiedza-  Sarnka, 4) „Wojna chemiczna“ wydanie rea | 

wy będą usinięte |. młodzież szkolna, policja i robotnicy. drugie, ilustrowane i powiększone) też ni- 

Chodzi przedewszystkiem . o. oficerów W sprawie literatury gazowej początki  żej podpisanego | 5) „Klinika gazów bojo- 

gazowych, udział których w obronie prze- AE: gó, A dych E 9 ziózaniawi lecz: 


ciwgazowej jest wielce pożądany. 2 ra A = o T: nia zatrutych gazami trującemi Dr. St. Pa 
Komitet Obrony Przeciwgazowej, nie = | ożeke 4 (| radistal. 


hołdując żadnym stronnietwom partyjnym, 
nikogo nie chwaląc i nikogo" nie ganiąc, - 
nakreślił sobie tylko zadanie: -uświada- 
 miać, przygótowywać i wskazywać środki o. 
obrony. Na tej zasadzie wszystkich ludzi . 
dobrej woli, niezależnie od ich pogladów 
polityczno-partyjnych, do tej pracy nawo, 
łuje i wzywa. "SE 
Środki, przy pomocy których Komitet AD 
szerzy ideę, Są: wystawa „obrony przeciw- A 
gazowej, literatura, prasa i odczyty. — = 
- Wystawa gazowa była już czynna: dwa 
razy w Warszawie w czerwcu i paździer- 
niku i w Sosnowcu w listopadzie, w tej - 
chwili bawi w Łodzi, w styczniu. będzie w a 6 BWĄ Rz 
Poznaniu, w lutym w . Bydgoszczy, w mar- | s e i "av zapalalace:; a 


z liryków Horacego pieśń l. 


Jest, kio kubkom nie krzyw Starych Massyekick win 
„«Uszcżknąć cząstki z dni cnych za zły nie bierze czyn. m. 
"Pod jeżyny ten krzem członki zielonym splótł | 
3 Lekko ległszy u głów cichych i świętych wód. 


=  Pozatem Komitet Obrony Przeciwgazo- 
wej w Grudziądzu wydał „Jednodniówkę”, 
poświęconą gazom trującym. Jest osob- 
ny numer „Strażnicy Bałtyckiej". | 


Mecenasie, ty coś z dziadów zada. dów król, a „© 4 
Tyś mą tarczą jest i słodkiej ° mej chluby ul, e. Zo s 


Są, co wozem im jest. zbierat ‘Olimpski pył 
kół skrą, słu by : wyminion był. - n a | | ">. 
a i j Wielu. krzepi trąb zew: rood otioźnych twierdz E KE : 


| 
| 
z iste:ci wiózł palmy szlachetnej liść o TEES | 
m » iąta i ziem, Z bogi w w zawód iść. > | Krzywych rogów huk i wojny — matczynych. serc 
omen i | Klątwa. Został na łów pod: chłodnym stropem nieb 


e | % | „ola E Łowca na wdzięcznej swej żony niepomny lep. 
"Tego radość, | prze, gdy zmienny Kwirytów tlum > BRO 


- Walczy, rzędem go chcąc wynieść potrójnych se. i ai 
; Ów weseli się, gdy złożył we własnym wbród . : Ses] 
Spiehrzu, zbóż, © co je. „ktoś. z Libijskich boisk zmiótł. 3. : i as i Ek 


s Gzy to zdało mu się danie przez charty inieć 
Wierne, Marsa czy dzik porwał skręconą sieć. 
Mnie: uczonych ta czół piękna nagroda — bluszcz 


PORAZ zzo > RSA ae E k nieb, chłodny zaś. przestwór pr > 
| d, WAKOSA BZ bogi łączy wsza 
Cieszącego się zaś orka Gjcowrych gru | = R 


Co motyka je rwie, skarbów attalskich cud, a e = ; r s. : 
Nigdy nie WZrUszy tak, aby cypryjski tram, ekkie chóry 


' lą od ludu tak, "jeśli nie wzbroni swej 
mórz nurt wbił sam: Dzie 
żeglarz, « T z śnie żę: . Fletni Euterpe mi, ni Polyhymnia stron 


-Umknie, bardon, gdy Z Lesb trącę, by wydał ton: 


> już - mamy. Bie a kk nie nie ło. 
w tej chwili posiadamy następujące prace: 
1) „Walka chemiczna w . przyrodzie" . 
prof. Lindemana, a „Wojna spółczósna”” 


„OSN A, i i i 


E l Przed Mieaerm się z. fal mocą Tkarskich w pas 
©: Wichrem Afryckim zbladł kupiec chwalący Wczas . 
*Miasta's i niw: wkrótce naprawia łódź 


u zon nedz znosić „tak jako młódź. O OS 
: i r Ca pa DOG a a _ Przełożył Józet Stanisław Serednickl. 


| Jeśli. wliczysz mię "więc. Ww lirycznych wieszczy huf 
Glowa wyniosłą ja w gwiazdy uderzę znów. 


| ; ao yg ; M DS a Bateria miotaczy min UNa | kowania Płaszcz ochronny przeci wko izai Be y 
. a e sr „ SSE) | i ! i > 
- Miotacze min gazo W y ch 7 Stokesa Ei E W ziemi j gotowa do strz alu. t to i r 
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" budżetow teatralnych 


ki: choroby i bolączki, 


„mogą mieć sgórniejsze aspiracje, 


Konferencja dyrektorów. 


Krytyczny stan finansowy teatrów pol- 
skich, przeżywających chorobę chwiejno- 
ści ekonomicznej, skłonił dyrektorów tych 
placowek sztuki do zorgamzowania  zja- 
zdu ceiem omuwienia śroakow zaradczych. 
Żjazd ten odbył się w Warszawie w d. 19 
grudnia, z udziałem delegata bepartamen- 
tu Sztuki i kultury, a pod przewodnictwem 
dyr. A. Szyimana. 

Stwierdzono przedewszystkiem opłaka- 
ną sytuację materjalną większosci teatrow 
polskich, aającą się strescić w 'następują= 
cej konstatacji: przedstawienia po ceńach 
normalnych nie dają, naogół: biorąc, kom- 
pietów;” przynoszą: przeto deficyt; ` przed- 
stawienia po: cenach zmżońy ch; dając nawet 
komplety, mie pokrywają ` jeaniuk wyda- 
tkow. Stan: istotnie groźny, «choroba pó- 
ważna, Ma ktorą konierencja dyrektorska 
zaordynowała następujące * leki, ' 


nie piac personelu aktorskiego, rmuzyćzne- 
go i:techticznego, starania u samorządów 
o zrzeczenie się przez hie podatku widowi- 
skowego, wreszcie wystąpienie do władz 
państwowych o udzielenie wydatniejszych 
subsydiow zasługującym ` na to teatrom. 
Co się tyczy leku Nr. t, zastosowanie jego 
wydaje się dosć wątpliwe, ze względu: na 
skromiie naogoł, 
gaze personeiu teatralnego, dla którego ře- 
dukcja płac byłaby zapewne zbyt heroi- 
czną ofiarą. Skasowanie pouatku widówi- 
skowego, co jest nietylko merytorycznie, 
lecz i rormalnie sprawą dość truaną do 


przeprowaazema, aałoby niewątpliwie wy- 


przyczyniioby się do 


niki a0aatnie, O ile | 
Skutecznym  Srod- 


obniżenia cen biletów. 
kem dla zrównoważenia | 
byłyby subwencje 
rządowe, ktorych ryczałtową sumę nale- 
żaloby odpowiednio dzielić, przy udziale 
czynników zainteresowanych pomiędzy za- 
grożune w swem istniemu teatry. 

 Niemałą rolę w tej kuracji finansowej 
mogłaby i powinna odegrać, naszem zda- 


niem, prasa, do której z najpierwszych obo- 
wiązkow należy m. im. szerzenie i propago- 
wanie kultury teatralnej. 


była, o ile nam wiadomo, wzięta pod uwa- 
zę podczas konferencji warszawskiej, a 
przecież faktem 
mniejszych, posiadających jeden czy dwa 


dzieniuki, jedna jakas miepochlebna' (z naj- 


rozmaitszych względów) recenzją może sta 
nowić o powodzeniu sztuki, zaś zadraźnio- 


ne stosunki pomiędzy teatrem a prasą (zda 


rza się to niekiedy) poukopują w sposób 
prawie decydujący byt teatri.. 


Rzeczą niezmiernie pożądaną "byłyby. 
a konferencje kierowników teatralnych m 


z prasą, na których to zebraniach omawia- 


noby wszystkie - -kwestje teatru dotyczące, 


wynurzając nawzajem swoje plany, zamia- 
ty, poglądy, bóle, życzenia itp. Być może, 
że taka ścisła współpraca teatrów z pra- 
są prowadzona systematycznie, 
dziłaby w niedługim czasie do tego, iż peł- 


na widownia stałaby się regułą, a nie wy- 
jątkiem, wbrew temu, co obserwujemy do- ` 


tychczas. P. dyr. Wroczyńskiemu, który 
zresztą osobiście ma żywy i bezpośredni 
kontakt z literaturą i prasą, rzucam tych 
parę słów ostatnich pod łaskawą rozwagę, 


uznając naturalnie zgóry, że koncepcja . te- 


g0 współdziałania teatru i prasy nie jest 
niczem zgoła nowem ani oryginalnem... 

- Mimo wszystkie trapiące życie teatral- 
teatry nasze, te 

mają, a raczej 
krzątają 
się bardzo żywo około wypracowania so- 
bie repertuaru, uwzględniającego w twór- 
ezości polskiej i obce j dzieła naprawdę 

wartościowe. 


przedewszystkiem, które 


Kanattadt warszawski i krakowski. 


atr Letni — „Kurnik“ — 


wytrawną dyrekcją Trzcińskiego 
próby „Zwiastówania” "° P. 
nieznanej w Polsce" sztuki Wędekinda p. t. 


narazie 
oczywiście, jako pia: aesideria: zmniejsze-: 


zwiaszcza na prowincji, 


skromniejszych ` 


Sprawa ta nie 


jest, że np. w miastach. 


tle Theatre", W. SWYM... 


dopro wa- 


Oto parę perspektyw reper- 


TEATRALJA. 


tuarowych teatrów warszawskich  (miej- 


skich) i krakowskiego im. Słowackiego na . 


czas najbliższy. Opera warszawska. przy 
gotowuje „Zygfryda“ i „Andrzeja 
nier“; Teatr Narodowy — komedję Żerom- 
skiego „Uciekła mi przepióreczka w pro- 
so'., nastepnie „Spadkobierców"' —.(Jrzy- 
mały-Siedleckiego < i „Maskaradę . mia "pod- 
daszu'* — serbskiero autora Voinovica; Te 
- Tristatia. Bernar- 
da. Teatr im. Słowackiego w Krakowie pod 
odbywa 
-Glaudela oraz 


„lcidalla”; na widoku sa` w dalsz m ciągu: 
„Uciekła mni: przepióreczkąa”, mietć na 
gruszy” (W. (Wandurskiego) „Juljusz -Ce- 
zar“ (Szekspira), „Św. Joanna“ (Shawa),wre 


szcie. „Komuna sprawiedliwych (Jewrei- 


nowa), którą” reżysęrować będzie sam 


autór. 

Zastępy reformatorów dzisiejszego te- 
atru powiększają się wciąż Ww zastraszają- 
cy: sposób.” "Coraz ' trudniej, przytem o ziar- 
no zdrowego * "SESU"' "wśród: epatujących pi- 
rąimid"" -rewolucyjnych > pomysłów, ` -coraz 


więcej, zato na tych szlakach ; =n - hieroglifa- 


Miss Mal Bača artystka londyńskiego „Lit- 
kostjumie sceni- 
CZENIA Ar 


mi pisanych. rzekomych drogowskazów, 


wiodących prosto w krainy absurdu. Oto 
np. „teatr elektromagnetyczny** Rosjanina 
Lissickiegó, składający się z ruchomego 
żelaznego rusztowania, po którem toczą 
się i przesuwają „ciała grające". Cały ten 
aparat kierowany jest przy pomocy . ele- 
ktryczności przez jednego człowieka, stwa 
rzającego ruch, światło i dźwięki. Zamiast 
aktorów — „Ciała grające“, zamiast słów 
— radjo — i megafony! To znowu Włoch 
Prampolini proponuje „scenę świecącą' za 
miast sceny malowanej, „która wzrusza i 
promieniuje : wszystkiemi kolorami, wyma- 


-. ganemi w danej chwili przez akcję teatral- 
"ną utworu“. Lissicki chce zastąpić aktora 


„ciałami grającemi", Prampolini natomiast 
— gazem świetlnym rozweselającym, de- 
tonującym! „Ten aktor — gaz — mówi 
Prampolini — swym świstem, sykiem i in- 
nemi niesamowitemi szmerami będzie sil- 
niej działał na widza — słuchacza i potrafi 
lepiej oddać niezwykłe symbole, znaczenia 
szczególne oraz "różnorodne - kompleksy 
wzruszeniowe, niż to: może uczynić naj- 
świetniejszy aktor czasów dzisiejszych"... 
Błogosławieni, którzy. wierzą... 


Ad absurdum! 


Che- | 


Polskie dekoracje w Paryżu. 


Jeszcze. bardziej radykalny, niż wspom 
niani wyżej jest twórca „teatru bez wi- 
dzow*, architekt kioemigsield. Jaki jest cel 
i zadania tego teatru, o tem nic bliżej nie 
wiadomo. Jeśli zaś „idzie o konstrukcję 
„teatru bez widzów“ przedstawia się ona 
w sposób następujący. Dookola jakby are- 
ny cyrkowej biegnie widownia amnteatral- 
"na, ktora na pewnej wysokosci obniża się 
ku drugiej stronie. Na obwodzie koła wi- 
downi w: czterech przeciwiegiych punktach 
zbudowane są małe poiksięzycowe scenki, 
otoczone kazda połkoiem  amhteatralnem 
maiej widowni. Sądząc z rozpianowania 
w tym „teatrze bez widzów” pięciu scen, 
możnaby mniemać, że konstrukior miał na 
celu medopuscić ao tego, by wkiz (ala ko- 
goż widownier) mie zasiedział się na jed- 
nem miejscu, lecz był zmuszony do ciągłej 
zmiany pozycji, w zaleznosci od tego, na 
ktorej scenie odbywa się widowisko. 

Narazie wszystkie te przerażające po- 
mysły gazowe, świetlne i mne pozostają 
w sierze ` abstrakcji i żadnym zamacuem 
stanu w świecie teatru nie grożą. Muszą 
być bowiem uważne przesiane przez sito 
doswiadczenia, zańum ta czy owa mysl roz 
sądna ostanie Się po tej stronie i będzie 
mogia znalezć: sobie wyraz w praktyce. 

W tym wiasnie celu na imiędzynarodo- 
wej wystawie sztuki dekoracyjnej w Pa- 
ryżu (otwarcie w d. 15 IV 1929) zbudowa- 
ny będzie teatr eksperymentalny, Ww któ- 
rym najpowazniejszą mowacją bedzie wpro 
wadzenie trzech scen, znajdujących się 
nawprost wiuża; dwie boczne przylegają 
do środkowej pod rozwartym kątem. LZIĘ 
ki temu urządzeniu osiąga się wielką eko- 
nomję czasu, co jest oczywiscie zdobyczą 
bardzo cenną. W teatrze ekspery mental- 


nym przechodzić będą ogniową probę naj- 


nowoczesne pomysły sceni- 
wystawie 
została 
został 


rozmaitsze 
czue. bo udziału w paryskiej 

sztuki , dekoracyjnej zaproszona 
również Polska. Utworzony już 


specjalny, pouzielony na parę sekcyj, ko- 


mitet, przyczem do sekcji teatralnej we- 
szły same nasze tuzy sceniczne, jak Dra- 
bik, Frycz, Uronowski,  Miodzianowski, 
Ordyński, L. Szylier. Wysoki poziom de- 
kotacyjny naszych 
wysiki twórcze na tem polu każą wierzyć, 
że polska sztuka teatralna zarówno w dzia 
le wystawowym, jak w teatrze 
mentalnym w Paryżu zająć musi bardzo 
wybitne miejsce. 
dy, biorące udział w wystawie, zaproszo- 
ne będą. do urządzenia własnych przedsta- 
wień, w których główny nacisk ma być, 
zgodnie z celem wystawy, położony na 
stronę dekoracyjną. 5 . D. 


WIARA. 


Przez ciernie, przez osty i głogi, 
Przez twarde szlaki, kamieniste drogi, 
Spokojna, uina, wprost przed siebie kroczę. 


Nic mi, że wicher nad głową dmie srogi, 


Że żwir i głazy kaleczą mi nogi, 
Że chmura niebios zasłoni przezrocze. 


Wiem, że nie lacno jest piąć się ku górze, 


Że dozna kolców, kto zdobyć chce różę, 
Że nie kobiercem szlak życia wysłany... 


'Lecz wiem, że wichry przeminą i burze, 


przed słońcem nie ostać się 
chmurze, 
Że się najgęstrze rozstąpią tumany. 


Moc moja skały z posady poruszy, 
Moc moja koi i krzepi wśród SUSZY, 
Jako napoju ożywczego czara... 


Bom ja jest z Boga, bom — potęgą duszy, 
Przed którą wszystko przeciwne się skru- 
SZY... 
Idę i dojdę, bo ja jestem — Wiara! | 
Ig. Baliński, 


Wi em 4 Ż e 


- 


teatrów i nieustanne . 


ekspery- 


Należy dodać, że naro- 


rzucone. fu na. banki, skarane 


Uczenice znanej warszawskiej szkoły. baletowej p. Darek kiwa wa. Z wielkiem powodzeniem na wieczorze, 


Z współczesnej poezji włoskiej. 


Eirjeo. Pea (urodzony 29 . paźdz. 
1881 w Serravezza. W latach mło- 


dzieńczych był marynarzem, a wy-, 
wędrowawszy ma statku do Egiptu, » 
kupiec! : 


spędził tam sporo lat, jako... 
Potem sięgnął... po wcale, nie mijające 


się z jego zawodem, pióro i zaczął za- 
neapolitań | 


> florenckie:' „La Voce“, 

„La Diana“ i „Riviera Ligure“.. 
K a obok rzeczowych artyku- 
łów o Egipcie, o handu z Afryką... 
Tomik: 
dło*), rozsławił go pośród rzeszy, 
skupionej w środowiskach art. lit, ru- 
chu włoskiego, jako poetę, obok: „egzo 
tycznych i maturalnych. tematów, wy- 
ra PRYCH formą artystycznie skończo- 
na‘, 


KSIĄDZ, (Ii. Prete.). 


Podniósł się znowu ksiądz: zdał się długo 
wpatrywać w cień togi; jasną smugą 

snuł „się za nim... spostrzegł i guziki, 
czarne, W kamizelce, jąwne. tajniki, 

w monotonji czarnej szaty, lśniące, ` 

oy ziarnek.. na ziemi, białych „eee 


Lecz kolor ich sk szary, i płowy, 


był jak. dzień DO, dniu, wcale PPR | 


Znów mu się zdało: pod, czarną, togą, A 
kryje się więzień, Wraz. zyszarą trwoga: 
życie, . jakby wsród skarbów, związane, 


„Lo Spaventacchio* „Straszy- ` 


Z WARSZAWY. 


nym. przez szkołę, 


OPS OO CE ETOR PYTAC EE TETEE ETETE T ACTON, 


na, trud jednostajnego.. żywota... 
obraz kościoła wiecznie je mota: 
„stąpanie przed ołtarz, tam z powrotem, 


- przykuwa, . hamuję: skrzydeł. lotem! — 


Przerwąć: jednostajność: i zmęczenie: 


trzeba rozwiązać: wór. życia. — brzemię! A 


„(z cyklu: „Śpavęntacętio" (Straszydło). 
a przełożył: "M. J;. 


| Enrico Pea, 


Słońce kwietniqwe: żmii, plamy. kladzie, 
wysycha powoli z. wody, dno rzeki; 
daleko gdzieś: panują letnie. spieki, 


Biały. kwiat. opadł tu, na, ziemie, W. sadzie. 


Faluje życie: w- glębiach, dla. nas: skryte; - 


w zamkniętej gospodzie 
l dróg... BS 


tam A lub stąpa, kocie. żywych NÓG. 


wszystkie przez ziemię i dla ' niej, ao 


4 


| w ej. Jabirynetei na „wierzchu, pòd: spo- 

l dem,- 

wiedzie, nas. wieczna, droga“ dróg, bez. 
końca... ; 


sa wielkiej "matki, kochanek, zew.. słońca! 
żę darząc, jej: SÓW: powem- życiem, nfo 


da „dem. — 
| spolszezył: M: K 


k oand 5 w, . wa 5 
ar 


wśród, tysiąca 


wyda- 


DROBIAZGI. 


| Pisanie na maszynie zo odległości 3000 mil. 


„Na wykładzie: Ww instytucie Elektrotech- 
tików w- Londynie Donald Murray oświad- 
czył, że dokonano nowego wynalazku, 
RWIE pisania ną” „maszynie na odle- 


skich, a: „więc. np. Z j e „do Nowego. 
Jorku. «Maszyna możć: pisać 80 słów na mi: 


"nutę i bez trudu daje się połączyć na od- 
degłość 30 metrów; czy. 3' tys. mil. 


Aparat 
może: być obsługiwany. przez każdą ste- 
notypistkę béz poprzedniej : nauki. Maszy= 
ma nazwana teletypem, . pracuje-na wzór te- - 
lefonu kablowego,  tyłko zamiast w sło- 
wach wiadomości, utrwalają: się w posta- 
ci pisma maszynowego. Abonenci mogą. 
KONKO WAG, się miedzy SA! Z filjami. 


Szczoteczka do zębów... Z rađioteletonem. 


Fabrykanci aparatów radjotelefonicz- 
nych, szczególniej w. Stanach. Zjednoczo- 
nych, doszli obecnie. do: takiej wprawy w 


| wyrabianiu najrozmajtszych - fórm tych a 
"paratów, że żadna prawie. wybujałość w 
tej dziedzinie nikogo już tam nie dziwi. 


Mimo to, pewną sensacje wywołała na wy © 
stawie, radjotelefonów. w Nowym. Jarku 


_-szczoteężka «do - zębów. z umieszsczomym na 


miej aparatem. radjotełofonicznym! Wta- 


| _ścicielka takiej szczoteczki — o ileby miała 


ochotę — mogłaby słuchąć koncertu nawet 


w czasie czyszczenia zebów: 


Co modne? | 
Paryż, w grudniu 1924 r. 
"Ciepły grudzień tegoroczny jest łagod- 
ny, jak wiosna. Palta futrzane paryżanek 
odpoczywają, bo pominąwszy nawet to, że 
byłoby w nich nieznośnie ciepło — praw- 


dziwa elegancja wymaga. harmoniji stroju 


z pogodą i otoczeniem. 


Ponieważ zmienność temperatury zda- . 


de się stawać stałą w swej nieregularno- 
ści — myślimy 0 okryciu, stanowiącym 
coś pośredniego pomiędzy zimowym a 
demi-saison. Okrycie takie powinno rów- 
nie dobrze wyglądać przy słońcu — jak 
i podczas deszczu. Oczywiście, że Wy- 
mogowi temu zadośćuczyni strój sporto- 
wy — chodzi więc tylko o przystosowa- 
nie go do okrycia miejskiego. 

Niełatwe to zadanie! :Mistrze igły bie- 
dzą się, by dobrać piękną materję, nie- 
- rażące, a przecież barwne kolory krat czy 
też deseni, wreszcie — krojem zadowolnić 
najwybredniejsze imodnisie: 

Ulubione są „Marokellaines, -Marokaia i 
Vellaine, ciepłe grube a przecież miękkie, 
spływające w fałdach, o odcieniach dy- 
skretnie modnych. 

Czesto też. spotykamy połączenie wspo 
, mnianych materji z Strylaine chenikle'e, 


- Bigarzelaine, Savés Duvetine, Pekins. Qail- 
laine i innemi, oO 
barwach wełnami, 


równie egzotycznych 
tak WAŻNE że 


Wieczorowa suknia z czerwonej panćcla, 
praybrana złotym galónem i ognistemi pom 
ponami strusiemi, 


DLA PIĘKNYCH PAŃ... 


1). Suknia z ruisstela koloru kości da ioan Hola koronka. ` 2) Krepdeszyno- 
© wa blado-lila suknia z seledynowemi guzikami Z galalitu. | 


dają się. używać jedynie jako dopełnienie 
materji w jednym odcieniu. : - ` 

„Na „bardziej strojne palta. biorą Ruissócla 
cachaniró, . czyli ma tle velours-de-roie 
pasy haftowane i wytłaczane w różne ko- 
lorowe wzory. 

Rozpowszechnione 
kasha, haftowane w ornamenty z galalitu 
lub dużych korali. 

"Na. suknie balowe „panie -chętnie biorą 
lekkie, w pastelowych odcieniach krepde- 


> szyny, których matowość ożywiają haf- 


tem metalowemi koralikami. ; 

O ile w poprzednich sezonach ` zimo- 
wych ulubionym efektem było obciążenie 
lekkiej jedwabnej sukienki futrem — o ty- 
le „tej zimy futro ustępuje wszechwładnić 
panującym strusim piórom. 

-~  Dekoracyjność i świeżość piór jest tak 
zachwycająca, 
szal:'. 


Po za obramowaniem galei sukni lub 


tylko dołu, lub trenu, widziało się. kilka- 
krotnie „dane frendzle z piór, girlandy z 
pomponów, długie niefryzowane pleuresy, 
przypięte u boków, lub też od biodra spi- 


"ralnie w dół sukni spływający szlak pom- 
| ponów, zdobiący prostą w linji sukienkę. 


Na. skromne zebrania, poobiednie herba- 


 tki it. p. noszą panie proste sukienki wel- 


niane lub jedwabne, ciemne w kolorze, z 
długiemi, wąskiemi rękawami — A 


takie upiększamy białym kołnierzykiem i 


$ + 8 
i , , , 
x Ą hå -X 
z menam 


Gśt6lni5 są hadal 


że mie dziwi nas „strusi ' 


mankietami bądź to z prawdziwej, starej 


koronki, bądź też z glasbatystu, zdobnego 


rogami PO auko wemi, „PPI zinszkami 
lub haftem, | F.J. 


Garnitürki' Z wasbatycii RRT a) pliska. , 
mi i haftem lub. b) koronką do esata i 


sukienek, 


— 


statni Daisy, moją narzeczoną... 


C. GEORGE. 


Mo Su cji, fo BR 


Człowiek 0 oczach tygrysa. 


„Mialo to miejsce w Indjach angielskich, | 
w tajemniczych Indjach Maharadżów, gdzie ` 


tygrysy przychodzą gasić pragnienie w 


świętej wodzie Gangesu, wysrebrzonej „> 


skiem księżyca... 
Będąc mianowany poruczniki em, przy- 


byłem tam, aby połączyć się z oddziałem, 3 
do którego mnie przeznaczono, i, korzysta- 


jąc z wolnego czasu, odbywałem częste 


długie wycieczki konne po tym kraju nje- 


znanym, którego każdy zakątek tchnął dla 
mnie urokiem nowości. 

Pewnego razu, dawszy się ogarnąć mro- 
kowi zapadającego wieczora, 


wieka z fuzją, przewieszoną przez ramię. 


Człowiek ten miał na sobie grube okulary 
których oprawa, szczelnie. 
przylegająca do twarzy, nie. "pozwalała: doj- - 


samochodowe, 


trzeć jego spojrzenia. 
Koń mój rzucił się raptownie w bok, ale 
go powstrzymałem, Nieznajomy był euro- 


pejczykiem. Pozdrowił mnie on uprzejmym 
Zaznajomienie się nasze było 


gestem. 
krótkie i po chwili wiedziałem już, że spot- 


= kany przeze mnie osobnik nazywa: się. Wil- 
- jam Buxley. | 
Po paru słowach rozmowy, wskazując 
' ręką na niski dach domku letniego, sterczą- 
cy nad zaroślami, odezwał się on do: mnie. . 


— Oto moja siedziba. Czy zechce pan 
wypić ze mną filiżankę herbaty? Opowiem 
panu bardzo ciekawą historję. 


I w tej samej chwili, jakby pchnięty nie- 


powstrzymaną chęcią zwierzenia się, Toz- 


począł, idąc ku domowi, następującą opo- 


wieść: 

— W tem miejscu Widziaterń: po raz 0- 
Spędziła 
tu ona cały dzień ze swoimi rodzicami... 
Później zapadł wieczór... Nadeszła. chwila 
odjazdu... Towarzyszyłem przez kilka chwil 
moim gościom, wreszcie rozstałem się z 


"nimi. Zaledwie zdołałem oddalić się nieco 


od nich, gdy usłyszałem straszne ktzyki. 
Wróciłem więc pośpiesznie, po to jednak, 
aby dowiedzieć się, że tygrys, który Wy- 
skoczył z gęstwiny, porwał Daisy z jei 
kuca i znikł, unosząc ją z sobą... 

W tem miejscu wzruszenie Ścisnęło wi- 


docznie gardło opowiadającemu. Po chwili 


ciągną! on dalej: | 
— Wiedząc o tem, że tygrys wraca 


zawsze, aby obwąchać ślady swych ofiar, 
- kazałem nazajutrz wykopać głęboki dół 
> Poleciłem przytem ludziom, 
aby wbrew zwyczajowi nie przykrywali go 


wzdłuż ścieżki. 


trzciną, w głębi zaś dołu kazałem umieścić 
koźlę, które miało służyć za przynętę. Ty- 
grys przybiegł, wskoczył do dołu i był 
wzięty żywcem, nie odnosząc majwnłejszej 
rany. Po miesiącu zabrałem go z sobą do 
Anglii. 4 i 


"Cóż jednak za wartość miała dla mnie 
| jego sierść, połyskująca na brzuchu dak 


„zawróciłem 
konia, aby ruszyć pośpiesznie w drogę po- 
wrotną, gdy wtem z gęstwiny o kilka kro- 
ków ode mnie wyrósła wysoka postać czło- 


- Ludwika Sidłowa... 


szron W blasku słonecznym, i rude pręgi 


jego skóry, falujące: jak odbicie płomienia 


w spokojnej toni jeziora. - 


~ Jego oczy tylko mnie urzekły, oczy 
o które pochłonęły ostatnie wejrzenie mej u- 
kochanej Daisy. To tęż wieczorem skrada- 
łem się wśród mroku-do jego klatki, aby - 
przyglądać się ich 'osobliwym odbłyskom. 
śś co to. są ślepia 
tygrysa, które zapalają. się w mroku, jak 


Panie, pan nie: wiesz, 


błędne. ogniki na ziemi cmentarnej. To są 


lampy badawcze, złożónć Z promieni, foto- 
„grafujących rzeczy niewidzialne, 
_ zarośli, poukrywane w grzywach  bambusu, ` 
- świetliki ryżowisk, 


gwiazdy 


Ww których lubią się 
SAN młode bawoły... | | 


|  Opowiadający przerwał w tem miejscu, , 
`. następnie zaś podjął na Nowo z energją 


swę opowiadanie. 


= Przysiągłem sobie» wyplenie a 
„kie podobne stwotżenia;” dle nie-tak jak wy, ` 


z karabinem, w biały dzień, za barykadą z 
drzewa indyjskiego. Do tygrysa, mój drogi 
panie, strzela się wówczas, gdy trzciny się 


_nachylają i: zaczynają pławać w wietrze wie 


czorniym, patrząc mu przytem oko w okọ, 


' tak jak oh patrzy ha pana. Do'tego. jednak 
potrzeba mi było jego. OCZU. - 


~ Udatem się wreszcie na. “poszukiwanie 
mego dawnego kolegi, znakomitego. chirurga 
pan. go znasz, nie- 
piawdaż? Jego prace” nad przeszczepianiem 


organów zwierzęcych są powszechnie zna-. 
"ne. Graniczyły one z cudownością. Potrafił 


on przeszczepiać łapy szczurów pia Sh 
łby jaszczurek karpiom... 8 | 


— Usuniesz mi. pan oczy i zde je 


oczyma tego zwierzęcia — tzekłem, poka- 
zując chirurgowi mego jeńca. 

Nazajutrz przystąpił on do- pracy. 

W ciągu trzech” miesięcy żyłem, wsparty 
o ciepły pysk tygryśa; z którym spojony Zo- 


stałem w. aparacie, u iem żli % 
p , uniemo wiającym Re zabiła tygrysa. 


obu wszelkie poruszenia. 
Najmniejszy ruch bowiem móet zerwać 


kruchą nié nerwów optycznych, które nas 
- łączyły... Wreszcie oczy moje, 
zupełnie, wypadły z moich orbit krwawią- 
cych, a na ich miejsce osadzone zostały po-. 
"woli ślepia tygrysa. Spojrzyj pan! S 
=` Interlokutor mój podniósł nagle czatne. 
E okulary, ja zaś z w ue asel powstrzyrtałom | 
okrzyk. > SE 
_ _ Ogarniało : mnie wejrzenie oczu przera- 
żających, oczu tygrysa, 'w których, zamiast 
źrenic widniały duże kule 
‘Blask ich koloru zielonego świecił z tem 
większą siłą wśród nocy głębokiej, nb | 
nas opadła. | 
* = Tak, panie, odezwał się ponownie. z 
„dzikością: w. „głosie, mój rozmówca: do dy: z 
-grysa się strzela oko w oko i patrząc na 
 miego tak, jak on. patrzy ma strzelającego. R. 
Wizyta moja trwała dostatecznie dlugo. 2 


Podniosłem się, mścisnąłem podaną mi 


rękę, poczem `. wskóczyłem nia; konia i ru 
a szylem z miejsca galopem. at ŚP ało a 4 


ea | ] mon. 
` . 5 % ` 


"nów tygrysa. 


wyschnięte © których okrycia lśnity w blasku pochodni, 


„dzi, wysłanych na poszukiwanie 


“nych noszach z gałęzi. 


fosforyczne. ż 


W kilka dni później byłem obecny na pó 
-lowańlu nochem na tygrysy, które maha- 


= „radża Raputama - urządził dla urzędników i 
z oficerów swej prowincji 


ze zwykłym u 
książąt indyjskich przepychem. 

,— Chodź pan, odezwał się, spostrzegł- 
szy mnie, major Reynold — przedstawie 


"pana naszemu nowemu. gubernatorowi i te- 
< go młodej małżonce lady Daisy Dutterton. 
- Przybyli oni wczoraj z Anglii. 


-- Daisy? zapytałem, poruszony brzmie 
niem tego imienia. 

—Czy pan ją znasz? 
| — Nie... ale parę dni temu opowiadańno 


mi nadzwyczajną historię o młodej dziew- 
czynie tego imienia, którą w tei okolicy 


porwał tygrys. 


-— To była właśnie ona. Tylko rzeczy- 


- wistość okazała się mniej tragiczną. Hi- 


storja ta znana tu jest wszystkim. Pannie 
Daisy cudem udało się wyrwać że SZpo- 
Przygoda skończyła się na 


zadraśnięciu. Blizna po niem pogłębiła je- 


dynie ponętny. dołeczek ma lewym Poz 
lady Dutterton. 


Panna Daisy jednak onh WSZY* 
stkich w tem tem przekonaniu, że została 
pożarta przez tygrysa i znikła z prowincji 

aż do chwili małżeństwa swego z Ie 
Duttertonem. | i 

-— Dlaczego? | 

 — Ucżyniła to, aby. uwolnić się w tem 
sposób od pewnego. oryginała, który wbił 
sobie. wgłowę, że ją puślubi 1 
on Burley czy Buxley... Wkrótce potem, 
jak się zdaje, wyjechała do Anglii. | 
Miała opowiedzieć "memu towarzyszowi SEE 
oryginalnem Spotkaniu z przed paru dni, 
gdy w tem nadjechał przewodnik: wypra- 


WY myśliwskiej. 


— Panowie, odezwał się, polowanie zO- 
stało przerwane. Zaczęliśmy strzelać sal- 


wami, aby wypłoszyć tygrysy, ale zerwal 


się wiatr i tej nocy nie mamy co więcej 
robić. Jedynie lady Dutterton twierdgi, że 
.Posłałem ludzi, aby prze- 


szukali zarośla. Jego Wysokość AE 


| panów w bufecie. 


"Wśród słoni, które dokoła goklękaliy i f 


maharadża, trzymając kielich w ręku, wzio 


"sił toast za zdrowie gości. 


haci Ju- 
zabitego 
oni coś na pr owizorycz- 


Nagły hałas zwiastował 
tygrysa. Nieśli 


tygrys. 


oo} gdy lady Duttertoń, z diet śmierci ; k 
` nem przerażeniem, omdlała, myśmy z osłu- 


pieniem patrzyli na trupa, mającego w pier 


siach okropna ranę, z. której, PPIM jesz- 
“eze krew. : | i 


By! to trip Zee z ocżymi. ty- | 
grysa , R kulą w samo serce, 


St. L. 


"Nazywał się: © 


Nie był to jednak NE 


RAILLELI 


KTO ZWARJOWAŁ? 


Znany pisarz francuski Tistan Bernard 
opowiada następującą histotję: „Otrzyma- 
lem smutną nowinę z Berlina. Znąłem 
przed wojną utalentowanego malarza Buch 
bindera, który często odwiedzał Paryż. 
W r. 1913 Buchbinder ożenił się z Hiszpan- 
ką, ale po upływie kilku miesięcy wiedzie- 


liśmy, że-uciekła ona z pewnym Ormiąni- 
nem. Latem 1914 r. Buchbinder dostał się 
do szpitala dla umysłowo chorych. Seo 


Na wm wte pO OM ww 
kase Osowa". 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. A 


Po maskaradzie sylwestrowej w Filkarmonji. 


ORKIESTRA ŁÓDZKIEJ SZKOŁY RZEMIOSŁ. 


Przyszła wojna. Nie słyszeliśmy wię- 
cej o. biednym człowieku.. Aż oto, dowie- 
dzieliśmy się, że Buchbindera po 9-ciu la- 
tach wypusżczóńó, a lekarżć orżekli, że 
wyżźdrowiał. | 

Wyszedł on zć szpitala wieczorem, ma- 
jąć ze sobą rzeczy żapieczętowane w 
chwili imieszczenia go tam:  Zawołał oń 
dorożkarza i kazał się odwieźć do hotelu. 
Wysiadając, Buchbinder pyta, ile należy się 
za jazdę, „Trżysta miiljonów marek“ — 


r LĄ 


SAS SN 
Wir 


i REM SI 


+ 


RAK I_LLEZ 
A T E 


| | 


brzmi odpowiedź. „Nie jestem usposobio- 
my do żartów mój drogi! Oto macie 
10-markową monetę złotą"... 

 Buchbinder oddalił się. Dorożkarz wy- 
buchł głośnym śmiechem: — „Panie, panie! 
Zaczękajże pan na resztę.. Winienem pa- 
nu 6 miljardów... 


- Malarz dostał zawrotu głowy. — „Za-. 


prowadźcie mnie do szpitala — jęknął na- 
gle — mie jestem wyleczony! 
Zamknęli go znowu w szpitalu. 
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* DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Łódź, 11 stycznia 1925 roku. 
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„KIKI“ 


| KomedjapA. Picarda w TEATRZE MIEJSKIM. 
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(. Alina Falska w ro r teatrzyku), Józef Krell — lekatz 


` Jarkowska jako aktoreczka Kiki. 
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meny (primadonny), Konstanty Tatarkiewicz — ` 


oraz Stefania ` 


